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Zasiewy mieszane rozm aitych odmian 
W iadomości handlowe.

Gospodarstwo bez inwentarza  z użyciem zielo
nych pognojów na ciężkim gruncie.

Pożytek, jak i dają p rzyorane rośliny; znany  je s t od 
daw na, nie przyw iązyw ano je d n ak  do niego zbyt w iel
kiego znaczenia, oceniano bow iem  tylko uzyskany tym  
sposobem  przybytek  p ruchn icy , a nie przypuszczano wcale, 
by zapom ocą roślin zielonych i nawozów handlow ych  
m ożna obejść się bez obornika. T em  m niejszą zatem  w iarę 
znalazłoby w ów czas zdanie, iż użycie tych dw óch naw o
zów, t. j. zielonego pognoju i nawozu handlow ego, u ła 
tw i i spow oduje w  wielu w ypadkach w ykluczenie in w en 
ta rza  zw anego użytkow ym . W praw dzie nazw a ta  ucho
dziła często za szyderstw o, gdyż inw en tarz  ów zam iast 
być źró d łem  dochodu, s taw ał się często „złem  k o n iecz
ne in “ jako kosztow na m aszyna do produkow ania nawozu, 
w szelako nie przypuszczano nigdy, b y  m ożna obejść się 
bez niej.

B adania jednak , k tó re  w dziedzinie ro ln ic tw a p rze
prow adzono w la tach  osta tn ich , zm ieniły  w wielu w zglę
dach pojęcia nasze. Do najw ażniejszych odkryć należało  
dostarczenie niezaprzeczonych już dow odów , iż rośliny  
m otylkow ate zdolne są przysw oić ziem i znaczną ilość 
azotu, znajdującego się w pow ietrzu, że zatem  najcenniej
szy ten  sk ładnik  obornika uzyskiw anym  być może m ałym  
stosunkowo kosztem , t. j. ceną nasion roślin  zasianych 
w tym  celu.

P a k t ten, w połączeniu z coraz w iększem  upow szech
n ian iem  się naw ozów  handlow ych , w p łynął nietylko na 
znakom ite podniesienie się urodzajności g run tów  piasczys- 
tych, n a  k tórych  rośnie najlepiej przew ażna część ow ych 
ro ś lin  m otylkow atych, czerp iących  azot z pow ietrza, ale 
jednocześn ie usta lił p rzekonanie, że użyźnianie ro li nie 
je s t  w cale zaw isłem  od naw ozu sta jennego . W  wielu też 
m iejscowościach, w k tórych  u trzym yw anie  krów lub ow iec 
nie daw ało zbyt w ielkich korzyści, spróbow ano w p ro w a
dzić w czyn ów system  gospodarstw a bez inw en tarza  i 
uzyskano skutek w cale pom yślny.

Spraw ozdania o korzyściach, w ynikających z upraw y  
roślin m otylkowatych w celu w zbogacenia ziemi w azot, 
podaw aliśm y z w ielką skw apliw ością, gdyż począw szy od 
Schultza z L upitz , który je d en  z p ierw szych  o parł przed  
kilkunastu  la ty  gospodarstw o swoje przew ażnie na naw o
zach zielonych, w szyscy zw olennicy nowej zasady po
parli ją  nietylko dow odam i czerpanem i z labora to ryum  i 
z p rób w arunkow ych, a le  zastosowali z n iew ątp liw ym  już 
pożytkiem  na w iększe rozm iary.

M niej pohopnym i byliśm y w podaw aniu wiadom ości 
o pojawianiu się now ych system ów  gospodarskich, w y
kluczających zupełn ie u trzym anie  inw entarzy , albow iem  
urządzen ia  podobne nie były  jeszcze dosyć licznem ^ i 
op ierały  się przew ażnie na g ru n tac h  piasczystych, nie 
p rodukujących  dostatecznej ilości paszy, bez k tórej ko
rzystne  u trzym yw anie inw en tarzy  było i tak już niem o-
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żebne. D a lszy m  pow odem  wstrzemięźliwości naszej była 
świadomość, że oparcie gospodarstwa rolnego wyłącznie 
na naw ozach  zielonych i handlowych w ym aga dokładnej 
znajomości chemii rolniczej i w  ogóle gruntow nej wiedzy 
gospodarczej, znajomości stosunków handlowych, oraz 
sprężystego i wytrwałego  postępowania, obawialiśmy się 
więc, by  nie zachęcić do powyższego systemu rolników 
nieposiadających tych w arunków  w dostatecznym stopniu 
i nie narazić ich  na nieuniknione w takim razie straty.

Mieliśmy wprawdzie i dawniej wyjątkowe gospo
darstw a bezinwentarzowe, które położone w bliskości miast 
a nie mając dostatecznego odbytu  d la mleka, sprzeda
wały paszę i s ło m ę , ale natomiast zaopatryw ały  się w k u 
p n y  nawóz sta jenny i zasilały nim obficie g ru n ta  swoje. 
O zupełnem  pominięciu nawozu stajennego mowy dotych
czas nie było.

Obecnie, gdy przekonano się dostatecznie, iż nawóz 
zielony, powtarzany często, zaopatruje ziemię nietylko 
w próchnicę ,  ale przyswaja jej większy zapas azotu, an i
żeli nawóz s ta jenny ; gdy nawozy handlow e dostarczają 
stosunkowo dosyć tanio innych  składników, których po
trzebują rośliny do należytego rozw o ju ; gdy  hodowla 
zwierząt domowych i gospodarstwo mleczne przesta ły  
w niektórych miejscowościach opłacać się do łożonych 
nakładów  i s ta rań ;  zaczęto za granicą wprowadzać coraz 
liczniej gospodarstwa bezinwentarzowe, i to nietylko na 
grun tach  piasczystych, ale również i n a  ciężkich. U po
wszechnianie się ich wszakże posunąć  się może do pe
wnych tylko granic, wskazanych ceną produktów  zwie
rzęcych, które usunięte  chwilowo z pierwszego planu, 
nabędą  znowu większej wartości i przywrócą równowagę 
między g run tem  a hodow lą ,  oraz spowodują wszechstronne 
zasilanie, ziemi obornikiem, nawozem zielonym i h a n 
dlowym.

W  tej jednak chwili objawia się pewien prąd, skie
row any do wyłącznego wytwarzania produktów rolnych 
z zupełnem  opuszczeniem hodowli w takich miejscowo
ściach, gdzie zmiana ta przedstawia p ew ne  korzyści, po
par te  spo tęgow aną , lecz tańszą  produkcyą zapomocą na
wozów zielonych i handlowych. Bardzo zachęcająco w p ły 
wają na  zmianę tę wyższe chwilowo ceny zboża, oraz 
kłopotliwe obecnie spieniężanie produktów zwierzęcych, 
szczególnie z powodu szerzących się zaraz i zamykania 
granic państw  ościennych. Czytamy więc często opisy i 
sprawozdania z gospodarstw  urządzonych pod ług  tego 
nowego systemu, k tórych wyniki przedstawiają się na 
razie rzeczywiście korzystnie.

W obec więc faktów tych nie możemy uchylać się 
od podaw ania sprawozdań powyższych do wiadomości 
czytelników naszych, tern bardziej, że w wyjątkowych oko
licznościach, np .  przy obejmowaniu majątku bez dosta
tecznych zasobów pieniężnych, po trzebnych  do zaopa
trzenia się w dostateczny inwentarz, albo też w  miejsco
wościach, w k tórych  nie przynosi on rzeczywiście odpo
wiedniego dochodu, system  ten stać się może korzystnym.

ROLNICZY.

Do najświeższych spraw ozdań należy opisanie go
spodarstwa dra  G. Dehlingera, właściciela W eilerhofu 
przy D arm stadzie,  które umieściła „Deut. landw. P r e s s e “ 
w nr. 20 ,  22 i 23 z r. bieżącego.

Majętność ta posiada g ru n t  przeważnie ciężki, ale 
żyzny i głęboki z dostateczną zawartością wapna, P o p rz e 
dnio u trzym ywano znaczną stosunkowo do p rzes trzen i  
ilość krów, a mimo bliskości dużego miasta i ceny mleka 
po 11 fenigów za litr, uznał dr. Dehlinger, że korzyst- 
niejszem będzie gospodarstwo bezinw entarzow e; w y p rz e 
dał zatem stopniowo cały inwentarz, pozostawiając tylko 
2 krowy dla wTasnego użytku, oraz konie i woły do ro
boty. Stosownie do tego ubytku zmniejszył również i 
ilość czeladzi.

P róby  początkowe wykazały, że z roślin m otylko
watych łubin i seradela nie nadają się na te g run ta ,  o 
tyle jednak lepiej rosły: groch, wyka i koniczyna czer
wona lub szwedzka. Jako podstawę do nawozów zielo
nych przyjął p. I), wykę, gdyż lubo dawała nieco m niej 
masy, aniżeli groch, to wszakże na-ienie jej je s t  znacz
nie tańsze; mimo tego jednak posiłkował się częściowo 
grochem, a w znacznej mierze i koniczyną. W p ro w ad z a 
jąc te nawozy zielone początkowo tylko częściowo, do 
prowadził do tego stopnia, iż obecnie po latach siedmiu 
zasiewa w tym  celu wykę w ścierni każdego prawic 
zboża, w k tórem  nie została zasianą na wiosnę koniczyna. 
W szystkie więc pola p rz e s z e i ł  już od r. 1885 kilkakro
tnie nawozem zielonym, a z pomocą nawozów hand lo 
wych, p rz e w a ż n e  mączki Thomasa, o trzym ał znakomite 
p lony w zbożu i burakach  cukrowych, daleko większe 
aniżeli w latach poprzednich.

Zdarzało się wprawdzie, iż z powodu wielkiej po
suchy lub niedosyć wczesnego zasiewu, rośliny zasiane 
dla uzyskania nawozu zielonego chybiły, zapas jednak  
próchnicy i azotu, o trzym any w ten sposób w latach po
p rzedn ich  by ł tak obfitym, że ani zboża ani rośliny oko
powe nie wykazały ubytku w plonie.

Zasiew wyki lub grochu uskutecznia się natychm iast 
po zebraniu zboża, w czasie suchym  najczęściej wieczo
rem  w pros t  na ścierń, a zrana przyoruje płytko wielo- 
skibowcami, następnie zaś skródli i walcuje. Cala ta czyn
ność przeprowadza się z największym pośpiechem, od 
godziny trzeciej rano i bez w zględu na w ypoczynek po
łudniowy, gdyż chodzi o zatrzymanie wilgoci w ziemi, 
by ziarno prędzej powschodziło, a rośliny miały dłuższy 
czas do rozwoju. P rzyoran ie  zielonych roślin odbywa się 
bez trudności i stosownie do potrzeby w jesieni lub do
piero na wiosnę. Zasiewy mieszane daw ały  zawsze wię
cej masy roślinnej.  Liście i głowy buraków służą także 

jako nawóz.
Do ważnych  korzyści, jakie daje częste używanie 

nawozów zielonych, należy oczyszczenie pola z chwastów. 
W  gospodarstwie, o k tórem  mowa, zagnieździł się od 
daw na dziki owies (owsik), k tórego pozbycie się zwy- 
k łem i środkami było praw ie niemożebne. Kilkuletnie gę-
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ste  zasiew anie roślin  m otylkow atych i coroczne ich przeo- 
ryw anie zniszczyło ten  chw ast zupełnie.

U w zględnien ie odpow iedniego następstw a płodów  
nie je s t tu  po trzebne, albowiem  w szelkie zboża, p rzeg ra 
dzane są zasiew em  roślin  m otylkow atych, k tó re  usuw ają 
w znacznej m ierze owe niekorzyści i dozw alają na pło- 
dozm ian zupełn ie dowolny.

Z resztą dr. D ehlinger, nie polecając ogólnie system u 
bezinw entaizow ego, gdyż w przew ażnej ilości gospodarstw  
utrzym yw anie zw ierząt dom ow ych może daw ać znaczne 
korzyści, je s t jednak  bezw arunkow ym  zw olennikiem  naw o
zów zielonych, które m ożna uw ażać jako nabytek  otw ierający 
now ą epokę takiej sam ej doniosłości, jaką miało daw niej 
w prow adzenie upraw y  koniczyny i urządzanie gospodarstw  
płodozm iennych . S ystem  ten  jed n ak  nie da się ująć 
w ram y, k tóreby służyć m iały dla każdego gospodarstw a; 
uw zględniać należy koniecznie stosunki m iejscow o, a prze- 
dew szystk iem  g lebę i położenie. W szak i znane urządze
nie S chultza z Lupitz, znakom ite dla g run tów  piasczy- 
stych , nie może być przen iesione żyw cem  na glebę g li
n iastą . D la zasilenia tej ostatniej trzeba  szukać podstaw y 
w innych  roślinach , a że to nie je s t rzeczą zbyt tru d n ą  
służyć może jako p rzyk ład  gospodarstw o opisane powyżej.

Zasiewy mieszane rozraaitycli oimiaii pszenicy.
(Podług artylcułu dra. K . RimJcePa z Góttyngi.)

(Dokończenie.)

M ieszany siew  rozm aitych odm ian pszenicy je s t już 
od daw na rozpow szechniony, jak to w idzim y n. p. w M e- 
klenbursk iem , gdzie w ed ług  tw ierdzen ia  p. H einego, który 
go tam  spostrzegał jeszcze w r . 1870, wyżej jest ceniony 
aniżeli siew czysty. W e F ran cy i siew m ieszany znany 
b y ł od daw na i daleko więcej je s t tam  rozpow szechniony, 
aniżeli w N iem czech. D yrek to r szkoły rolniczej w St. R e
my, czcigodny ks. Cordier, posiadający we F ran cy i sław ę 
znakom itego agronom a, używ a siewu m ieszanego od lat 
daw nych. Zasiew ając odm iany krajowe, posiadające w wy
sokim  stopniu p rzym iot odporności i w ytrw ałości na zim 
no, w raz z zagranicznem i delikatniejszęm i, ale p lenniejszem i 
odm ianam i, o trzym uje on z tych m ięszanek daleko w iększe 
plony, aniżeli z czystego siew u tych odm ian i je s t  bardzo 
zadowolony z w ytrw ałości ich na zimno. Z rów nież dobrym  
skutkiem  używ ane są m ieszanki z rozm aitych  odm ian 
pszenicy w M inpincien, w les M erch ines i w w ielu innych  
okolicach francuzkich. P an  Is tas  z N ee rlan d en  by ł p ie rw 
szym, k tóry  p rzed  pięciu laty zaczął używ ać m ieszanek 
tych  w Belgii i od tego czasu upraw ia je  ciągle z dobrym  
skutkiem .

W szystkie te dow ody nie pozostaw iają zdaje się w ąt
pliw ości pod w zględem  korzyści, jak ą  otrzym ać m ożna 
z m ieszanego siewu pszenicy.

M ieszany siew rozm aitych odm ian żyta nie p rze d 
staw ia wszakże takich korzyści z powodu, że zboże to 
w skutek  znanego pow szechnie zapłodzania się obcym  py ł
kiem  nie posiada tak w ybitnych odm ian, iżby połączenie 
ich m ogło przynieść znaczne korzyści.

P od  w zględem  zasad racyonalnego  zestaw ienia t a 
kich  m ieszanek, nie w iele dotąd zrobiono w  N iem czech 
dośw iadczeń, z w yjątkiem  usunięcia przez H einego psze
nicy „R ive tte -bearde t“ i „H elen y “ ze składu zaprow adzo
nej przez niego m ieszanki zwanej „H ad m ersleb en .“ P o 
mim o, że obie te odm iany bardzo się nadaw ały  do stosun
ków  upraw y tej mieszanki, posiadały  jednak tę  wadę, że 
dojrzew ały zbyt późno, a nadto sw em i ciężkiem i d ług ie- 
mi kłosam i w ytrząsały  ziarno z kłosów in n y ch  do jrzałych  
już odm ian. U żyw ał on także do w spólnego siew u takie 
tylko odm iany, k tóre najw ięcej okazyw ały w ytrw ałości 
w stosunkach miejscowych, k tórych  p lon  w ciągu kilku
letniej upraw y dał najwyższe cyfry i k tóre nie uszkadza
łyby  się w zajem nie, jak się to spostrzedz dawało p rzy  
upraw ie „R ive tts-bearde t“ i „H eleny .1*

Poniew aż je d n ak  nie w szyscy są tak  w tajem niczeni 
w istotę up raw ianych  przez siebie roślin , żeby potrafili 
przeprow adzić stosow ny układ m ieszanek, nie byłoby zatem  
zbytecznem  ułożenie pew nej norm y do racyonajnego  z e 
staw ienia ich. Posłużyć m ogą do tego zasady, k tó rych  
się trzym ają francuzcy i belgijscy rolnicy, opierając się 
na prak tycznych  dośw iadczeniach, k tóre już przeprow adzili, 
a p ierw szym  z nich by ł p. Istas z N eerlandu . W zasa
dach tych pom iniętym  być może jeden  lub drug i szczegół, 
nie m niej one przez to będą służyć za podstaw ę do dalszej 

upraw y.
O właściwościach odmian ukytycli do wspólnego siewu.

O dm iany, m ające być użyte w w spólnym  siew ie, 
pow inny posiadać:

1) Zbliżoną w łaściw ość pod w zględem  jednoczesnego  
w zrostu i dojrzew ania i

2) pew ną jednolitość w ym agań co do gleby, klim atu 
i nawozu.

Pow iedzianem  je s t „pewną** lub „zbliżoną**, gdyż 
leży to w fizyologicznej różnicy odm ian, że nie w szystk ie 
ich w łaściwości zgadzać się m o g ą jednocześnie pod wszel- 
kiem i w zględam i.

I  nie je s t to żadną wadą, gdyż liczne dośw iadczenia 
p rzedsiębrane w tym  w zględzie dow iodły, że odm iany 
zaw arte w m ieszance dopom agają sobie w zajem nie tak, że 
rośliny  delikatne i pozbaw ione w łaściwości odpornych, 
zasiane razem  z m niej w ym agającem i i w ytrw alszem i ro
ślinam i, udają się naw et w takich  w arunkach, w jakich 
przy  siewie czystym  nigdyby istnieć nie m ogły. P okazało  
się także, że różnica w zrostu  i dojrzew ania w y ró w n y w a  
się z czasem  w roślinach w spólnie zasiew anych w ten  sp o 
sób, że rośliny  potrzebujące dłuższego czasu do rozwoju, 
a m ające zazwyczaj w iększe zarazem  w ym agania pod  w zglę
dem  p rzestrzen i i pożyw ienia, w skutek może b ra k u  odpo-
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wiednich sobie w arunków  życia, czas sw ego w zrostu skra
cają i dojrzew ają szybciej, podczas gdy  rośliny prędzej 
dojrzew ające, m ając m niej w spółzaw odnictw a i lepsze wa
runk i bytu, przydłużają czas swego rozwoju, a przez to 
sam o spóźnia się ich dojrzałość. Zjawisko to dostrzeganem  
było wszędzie, gdzie tylko zasiewano m ieszanki. Ze w zg lę
du więc na zwiększenie plonu z m ieszanek, należy starać 
się zawsze, by w skład  ich w chodziły nietylko rośliny, 
m ające wielkie w ym agania i po trzebu jące  długiego czasu, 
lecz rów nież i takie, k tóre m ają odm ienne potrzeby i w a
runki bytu, jed n ak  bez krańcow ych i n iedających się po
godzić różnic.

3) N ie należy używ ać do siewu m ieszanego odm iany 
podlegającej w ybitnie jakiejkolw iek bądź wadzie, np. sk łon
ności do rdzy, śnieci lub w ypadania ziarna.

Inaczej jed n ak  rzecz się m a z w łaściw ością w ylęga
nia. O dm iany p len n e  i m ające w artość sam e przez się, 
sk łonne może do w ylęgania przy sprzyjających do tego 
okolicznościach, nie pow inny być bezw arunkow o w ykluczone 
z siew u m ieszanego, gdyż zasiane razem  z odm ianam i 
m ającem i źdźbła tęższe i w y trw a lsz e , tracą  poniekąd 
w zm iankow aną wadę, zachow ując przy tem  w łaściw e sobie 
przym ioty, a naw et często rozw ijając je  jeszcze więcej.

4) N ie je s t to wcale szkodliw em , jeżeli przeznaczone 
do w spólnego siewu rośliny  posiadają w odm iennym  sto 
pniu  zdolność krzew ienia się, gdyż ty m  sposobem  zyskuje 
się m ożność jak  najdokładniejszego w yzyskania gleby.

5) Odm iany wchodzące w skład m ieszanek pow inny 
posiadać źdźbła rozm aitej (o ile to być może) długości, przez 
to bow iem  kłosy znajdować się będą w odm iennej wyso
kości, nie trącając się w zajem nie i nie odbierając sobie 
św iatła i pow ietrza, jak  to się dziać musi w tedy, gdy  
rośliny  m ają źdźbła jednosta jnej długości. S tosow nie więc 
do ilości pom ieszanych odm ian, m ożna m ieć 2, 3 i więcej 
naw et w arstw  kłosów  na jednem  polu.

6) We P ran cy i i Belgii sieją zazwyczaj razem  czer
wone i białe, tw arde i m iękkie odm iany pszenicy, taka 
bowiem  m ieszanka („p an n ach e"  zw aną) bardzo je st po
szukiw aną i dobrze płaconą na ta rgach . O ile zwyczaj ten  
okazałby się korzystnym  dla m iejscow ych s'osunkow , mo- 
żnaby się p rzekonać z praktyki.

O wykonaniu siewu mieszanego.

1) Ilość, w jakiej pojedyncze odm iany użyte być 
m ają w m ieszance, pow inna stosować się:

a) do gęstości w zrostu ich i w łaściwości krzew ienia się, 
a zarazem  do tej zasady, że im bujniejszą i więcej roz- 
krzew iającą się je s t roślina, tem  m niejszy udział pow inna 
brać w m ieszance;

b) do w artości, jaką pew na odm iana m ieć może w u- 
p raw ie  m iejscowej, t. j. czy w arunki miejscowe zabezpie
czają nas pod w zględem  jej plonu i zb y tu ?  Im  większą 
w artość lokalną posiada roślina , tem  szerszy u d z ia ł b rać 
pow inna w m ieszanym  siewie. W  razie jednak , gdyby  ztąd 
zajść m iała sprzeczność z zasadą w yrażoną pod a), należy

rozważyć w szystkie okoliczności za i przeciw  przem aw iające 
i w ybrać tę drogę, k tóra dla stosunków  m iejscow ych zdaje 
się być najzyskow niejszą.

2) M ieszanka, k tórej sk ład  uznany został za najod
pow iedniejszy dla stosunków  m iejscow ych, pow inna być 
zestaw iona ponow nie każdego roku, gdyż tylko tym  spo
sobem  m ożna m ieć pew ność pow odzenia.

P rzy  zasiewie tego sam ego nasien ia m ieszanki w p rz e 
ciągu lat kilku, odm iany, dla k tó rych  w arunki m iejscowe 
są najstosow niejsze, b iorą górę nad tem i, dla k tórych  one 
nie są zbyt pom yślne, stosunek  ten  pogarsza się z k aż
dym  rokiem  i w końcu dochodzi do tego, że odm iany n a j

p lenn iejsze i m ające najw iększą w artość zatracają się zu
pełnie.

3) Z powodu więc, że p ro d u k t m ieszanek nigdy 
użytym  być nie pow inien do następnego  siewu, należy  
odm iany w skład ich wchodzące zasiewać co roku osobno, 
d la  zabezpieczenia sobie obfitego m ateryału  do siew u m ie
szanego.

4) P odstaw ą zatem  i w arunkiem  racyonalnego siewu 
m ieszanego je s t d ługoletn ia, p róbna upraw a odm ian, w sk ła d  
jego w chodzących. O dm iany te pow inny zatem , tak  pod  
w zględem  w łściw ości ich (tj. czasu rozw ijania się i doj
rzew ania, siły rozkrzew iania się, długości źdźbła, w ym a
g ań  tyczących się klim atu, gleby, p łodozm ianu, nawozu 
i upraw y), jako też pod w zględem  ogólnej korzyści z u- 
p raw y  ich, jak  najtroskliw iej być badane i porów nyw ane, 
gdyż tylko dokładne poznanie w szystkich tych okoliczności 
może zapew nić stosow ny dobór o d m iiu  i korzyści m ate- 
ryaino  siewu m ieszanego.

Poniew aż wiadornem jest, że różniące się m iędzy 
sobą odm iany różną też przedstaw iają w artość dla roz
m aitych gleb, na k tórych  są upraw iane, ła tw em  będzie 
zatem  do zrozum ienia, że pew ien skład m ieszanki nie może 
być z góry  poleconym  do użycia w  tych lub w owych wa
runkach . Zasiewając jednakże m ieszankę z odm ian najle
piej zastosow anych do stosunków  m iejscowych i ściśle 
zarazem  zachow ując w ym ienione wyżej przepisy, możemy 
liczyć z pew nością, że praca nasza w ynagrodzoną zostanie.

Zestaw ienie przeciętnego dochodu z czystego siewu 
z nadw yżką 10 m arek z m orgi, którą nam  zapew niają 
w ykonane przez G enaya i H einego próby  m ieszanek, po
w in n y  zachęcić nas dostatecznie do rozpoczęcia dośw iad
czeń z m ieszanym  siew em  pszenicy. P rzy  n ad e r tru d n y ch  
obecnie stosunkach  rolniczych nie pow inniśm y zaniedbyw ać 
żadnej sposobności podniesien ia dochodów  z roli, tem bar- 
dziej zaś, jeże li to stać się może bez powiększenia kosztów 
produkcyi, jak  się to w łaśnie w idzieć daje p rzy  upraw ie 
m ieszanek. N a d w y ż k a ,  u z y s k a n a  z a p o m o c ą  s i e 
w u  m i e s z a n e g o ,  s t a n o w i  c z y s t y z y s k, n i e p o- 
c i ą g a j ą c y  z a  s o b ą ,  ż a d n y c h  o d r ę b n y c h  k o s z 
t ó w .

N ie u lega wątpliwości, że siew m ieszany  n iem a 
żadnego  znaczenia dla hodow ców  ziarna; tam  jed n ak  gdzie 
nie chodzi o ziarno nasienne, lecz tylko o p roduk t h a n d lo .
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wy lub użytkowy, to jest na własną użyty potrzebę, ko
rzyści siewu mieszanego są tak znaczne, że każdy powi
nien ocenić je  i starać się o poparcie i upowszechnienie 
tej metody. K.

 £3'<SSSS $c>  —

Ł u b i n  j a k o  pasza.*)
Kwestya odgoryczenia łubinu stała się w roku bie

żącym szczególnie interesującą; żywotność tę swoją za
wdzięcza ona zapewne wyjątkowo dużej produkcyi a n i
skiej cenie handlowej produktu. Pomyślne rozwiązanie 
tej kwestyi, która obecnie występuje, jako przygodna, 
może mieć poważne znaczenie w rozwoju naszego rolnic
twa. Łubin, raz uznany jako pierwszorzędna roślina pa
stewna, uzyska więcej około siebie starania, co zapewni 
jego urodzaj, a produkcya jego w nadmiarze, obniżywszy 
cenę, zmusi niejako rolnika do usiłowań w kierunku po
większenia produkcyi zwierzęcej. Wtedy problemat utrzy
mania się u nas gospodarstw folwarcznych będzie bliski 
rozwiązania.

Ulegając tym samym co i ogół nasz prawom i ja 
robię obecnie doświadczenia ze spożytkowaniem łubinu, 
jako paszy, a przypuszczając, że próby moje mogą się 
przydać do rozwiązania naszego zadania, pośpieszam przed
stawić je interesowanym.

Nie będąc bezwzględnym zwolennikiem przyorywa
nia łubinu na nawóz, zebrałem go sporo w roku zeszłym 
na ziarno. Ogólny urodzaj na łubin w okolicy wyłączył 
myśl spieniężenia go korzystnie drogą handlu, potrzeba 
było szukać dróg innych. Pierwiastkowa miałem zamiar 
użycia ziarna łubinu na nawóz. W tym celu robiłem 
próby poddania fermentacyi szruty łubinowej w pomię- 
szaniu z żużlami Thomasa i siarczanem potasu. Bez kwe
styi, tą drogą otrzymałbym doskonały nawóz, a o wiele 
tańszy, niż odpowiedniej wartości nawozy handlowe. 
Związki azotowe wypadłyby o połowę taniej, niż w sale
trze sodowej, a fosforan wapna żużli, silnie w tym suro- 
gacie związany, stałby się o wiele czynniejszym. Niestety! 
jedyny czas możebny ze względu na rozkład robót go
spodarczych na tego rodzaju przeróbki —  to zima, a pora 
ta u nas utruduia je zanadto, pozostało ostatecznie spró
bować, czy się nie uda spieniężyć łubinu jako karmu.

Rozpatrzywszy się w znanych dotąd sposobach od- 
goryczania łubinu, wybrałem sposób Seelinga i po kilku 
dniach próby przyjąłem go, wzmocniwszy tylko całą ma- 
nipulacyę. Jako miarodajny probierz odgoryczenia, obra
łem uznanie \ dla smaku łubinu kilku sztuk trzody chle
wnej; ta bowiem jest na gorycz łubinową ze wszystkich 
zwierząt najwrażliwszą, a wstręt jej obudzony samem już 
tylko powonieniem, zabezpiecza osobniki jej od szkody, 
.jakąby sprowadzić mogło ziarno źle odgoryczone.

*) Z „Gazty rolniczej11.

Postępuję przy odgoryczaniu w następujący sposób: 
zalewam ziarno łubinu ukropem, po 12 godzinach wodę 
spuszczam i zalewam wodą zimną, którą po 12 godzi- 
nabh jeszcze raz zmieniam. W  6 godzin po tem osta- 
tniem zalaniu przenoszę ziarno do kotła, zalewam równą 
na objętość ilością wody, dodaję na każde 100 ft. pier
wotnego suchego ziarna 1 ft. soli i gotuję przez 4 go
dziny, licząc od zawrzenia. Obawiając się strat z przedłu
żonej fermentacyi i maceracyi, a przytem chcąc dokładnie 
znać wartość odgoryczonego łubinu, poddałem go anali
zie. Analizy dokonał pan B. Knabe w Radomiu, świeżo 
przybyły wykwalifikowany chemik. Oto jej rezultat:

w o d y ....................................  60-85%
p o p i o ł u .....................1-00 „
soli kuchennej . . . . 0 07 ,,
ciał azotowych . . , . 18'20 „
t ł u s z c z u ...............................2 ’62 „

Węglowodanów i drzewnika nie oznaczono; ponie
waż jednak ilość drzewnika jest prawie stałą w łubinie, 
a przy manipulacyi odgoryczenia nie ulega zmianie, zre
dukowana zaś do całego stosunku materyi suchej w łu 
binie odgoryczonym wyniesie 6% , ostatni więc składnik,
t. j. wodany węgla, dadzą się oznaczyć na 1 P 2 6 % . Cał
kowity zatem skład łubinu żółtego odgoryczonego będzie:

Materyi s u c h e j .......................... 89-15
W tem:

P i o t e i n o w c ó w .......................  18-20
T ł u s z c z u ........................................ 2-62
D r z e w n i k a ............................. 6 00
P o p io łó w ................................... 1-00
Soli k u c h e n n e j ........................0 07
Wodanów węgla . . . . 1 1 2 6

3 9 1 5
W o d y ......................................... 60 8 5

100
Ponieważ stosunek materyi proteinowej w odgorj- 

czonym łubinie jest silniejszy, niż w suchym, przekony
wamy się, że tylko węglowodany ulegają pewnej stracie 
przez odgoryczenie; w materyach azotowych i tłuszczu 
żadnych strat niema.

Łubin ugotowany gniotę na gniotowniku i bezzwłocz
nie daję inwentarzowi. Żywię łubinem 50 wołów opaso
wych, którym daję, obliczając na ziarno suche przed od- 
goryezoniem, po ft. 6 na 1000 ft. żywej wagi, co przy 
średniej wadze moich wołów 1200 ft. wynosi ft. 7 ’/2 na 
sztukę. Opasy dostają łubin z względnie małą ilością mar
chwi, bo 15 ft. na sztukę. Krowom daję po garncu od
goryczonego łubinu bez żadnego dodatku okopowych. 
Trzody mało trzymam, ale kilka sztuk średnich maciorek 
zjadają po garncu łubinu każda, z dodatkiem tylko plew 
z seradeli, rozwodnionych pomyjami.

Używam wyłącznie łubinu żółtego. Wypadków za
chorowania zwierząt dotąd, a już blisko 2 miesiące na 
paszę łubinu używam, nie miałem.

Z. Krzemiński.
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ROZMAITOŚCI.
P lew y  jęczm ienne ja k o  pasza .  Dobrze przechow ane, 

w olne od zarodków  pleśui, rdzy , lub śnieci, zdrowe p lew y  
stanow ią dobrą bardzo paszę dla w szelkiego rodzaju  by 
d ła i. najodpow iedniejszy rów now ażnik  w paszy, w m iej
sce brakującej słom y. N ajodpow iedniejsze dla koni będą 
p lew y żytnie lub jęczm ienne. P ierw szych  brak  je s t w roku 
bieżącym  zu p e łn y ; trzeba się więc zwrócić do p lew  jęcz
m iennych.

W  wielu okolicach N iem iec zadają, zw łaszcza d ro 
bni w łaściciele ziem scy, p rzez całą zimę sw ym  koniom  
p lew y jęczm ienne, tak, iż nietylko byw ają spasane plew y, 
w yprodukow ane we w łasnem  gospodarstw ie, lecz naw et 
dokupyw ane znaczne ilości. U jem ne skutki dla zdrow ia 
i w yg lądu  koni nie zaznaczają się wcale przy  tym  spo
sobie paszenia. W  innych  znów okolicach je s t rozpow szech
nione m niem anie, że p lew y jęczm ienne nie nadają się 
jako pasza, poniew aż p rzy  zadaw aniu tej paszy objawiają 
się szkodliw e skutki dla zdrow ia zw ierząt. Poniew aż plew y 
jęczm ienne są dość bogate w sk ładnik i m inera lne , a m ia
nowicie w  kw as krzem ny, p rzeto  w  stanie suchym  od
znaczają się w ysokim  stopniem  tw ardości i na oko nie 
nadają się na paszę. P rzy b iera ją  one jednak  zupełn ie inne 
w łasności, skoro je  przez 6 do 8 godzin m oczym y w zi
m nej wodzie. S tan ich tw ardy  zupełnej ulega zm ianie, 
a p rzy  dotykaniu  p lew y spraw iają w rażenie m iękkie i d e 
likatne. W ten  sposób przygotow ane p lew y chętn ie by 
wają przyjm ow ane przez konie i m e szkodzą zdrowiu 
tych  zw ierząt.

P rzed  zadaw aniem  należy  zam oczone p lew y  silnie 
w ygnieść rękom a, a następn ie  możliwie równo zm ieszać 
z ospą, ow sem  gniecionym  i t. p. Z resztą plew y jęcz
m ienne pod tym  w zględem  przew yższają sieczkę, iż nie 
zbijają się tak  łatw o w kłęby. W łasność ta  jest w ażną, 
szczególnie p rzy  paszeniu  śrótem  żytnim . Srót ten , jak 
wiadom o, je s t bardzo m ało straw ny. P lew y  więc rozdzie
lają pojedyncze cząsteczki śrótu, tak, iż sok żołądkowy lepiej 
może działać i w skutek tego traw ien ie odbyw a się praw idłow iej.

W  niektórych jednak  gospodarstw ach  uw ażają po
wyższe przygotow yw anie za zbyteczne i ogran iczają się 
na zadaw aniu koniom  plew  dobrze przesianych  i zm a 
czanych. P rzesiew an ie to je s t p rzedew szystkiem  n iezb ę
dne, poniew aż w przeciw nym  razie pył, znajdujący się 
zwykle w plew ach, wywołać może dość g roźne  choroby. 
P rzy  takim  jed n ak  sposobie paszen ia je s t w arunkiem  nie
zbędnym , aby parobek b y ł obeznany z tem  paszeniem  
i otaczał konia należytą starannością. Od czasu do czasu 
bow iem  osadzają się ostre ości jęczm ienia na podniebie
niu, pod językiem , lub pom iędzy zębam i i u tru d n ia ją , a 
naw et uniem ożliw iają koniom  przyjm ow anie paszy. W  ra 
zie więc, jeżeli zadajem y koniom  ostre i n ienam oczone 
plew y jęczm ienne, należy co pew ien czas rew idow ać pysk 
konia i pow yjm ow ać osadzające się tam  ości. Po tej opera- 
cyi koń znów zaczyna przyjm ow ać paszę bez wszystkiego.

Mleko dla drobiu. W  gospodarstw ach, gdzie jest 
dużo krów, opłaca się część m leka zbieranego  i m aślanki 
daw ać na pokarm  kurom , gdyż w tedy się daleko lepiej 
n io są , szczególnie w zimie i na w iosnę. D olewa się m leka 
do pokarm u, albo też zaparza n iem  m ąkę, ta rte  kartofle 
i t. p. W szystek  drób je st łakom y na ten  przysm ak. M leko 
zastępuje dla k u r po trzebne im  m ięsne pożywienie. Dla 
m łodych ku r i w ogóle m łodego drobiu mleko je s t w y
bo rnym  pokarm em , p rzy  k tórym  się doskonale hodują.

 £3£ł----------

Oznajmienia.
L. 24.967.

Obwieszczenie.
W skutek resk ryp tu  W ysokiego c. k. M in isterstw a 

spraw  w ew nętrznych  z d. 22 m arca b. r. 1. 5676, nie 
wolno o d  1 k w i e t n i a  b.  r. w p r o w a d z a ć  o w i e c  
z R o s y  i.

Z c. k. N am ies tn ic tw a
Lw ów , dn ia 27 m arca 1892.

O G Ł O S Z E N IA .
K O N K U R S .  (2-5)

W  dobrach  M ędrzechow skich J .  W. H rabstw a P  o- 
t  o c k i c h jest do obsadzenia posada praktykanta 
gospodarczego.

C hcący się ubiegać o pow yższą posadę m ają w no
sić podania, zaopatrzone dow odam i ukończonej wyższej 
lub średn ie j szkoły rolniczej, do Z a rzą d u  Dóbr J. W. H rab 
s t w a  P o to ck ic h  w  M ędrzechowie, poczta Bolesław.

Zarząd dóbr Jasionki
poczta R z eszó w  (1-3)

ma na sprzedaż 1000 korcy  kar tof l i  dob rych  dla 
gorzelni  i do jedzenia .

Ekonom
w sile wieku energiczny i pilny, posiadający chlub
ne św iadectw a z lat 20-tu, obeznany praktycznie 
i teoretycznie we wszelkich gałęziach gospodar
czych, poszukuje  z a  miernem w y n ag rod zen iem  
p o s ad y  pod adr. J. N. K. poste rest. Rzeszów.

M ł o d y  d y p l o m o w a n y
AGRONOM kawaler

z dobremi poleceniami,  poszukuje od 1 - go Maja 
p o s a d y  jako  pomocnik w g o s p o d a r s tw ie  lub 

z a r z ą d c a  mniejszym mają tk iem.
W iadom ości bliższych udziela W ny Henryk S c h w a r z  

w Krakowie ,  ul. Grodzka  15.  (2-2)
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Ogłoszenie.
W  krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 

która ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów  
w łośc iańsk ich  na  zdolnych gospodarzy praktycznych, ro z 
p oczyna  s ię  rok  szkolny 1892/93 z dniem I lipca 1892.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, 
powinien:

1. najdale j do 15-go m a ja  b. r. wnieść do Dyrekcyi 
szkoły w K obiernicach podanie, z dołączeniem:

a) metryki urodzenia udowadniającej,  że kandyda t u- 
kończył 16-ty rok życia;

b) św iadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 
z dobrym postępem ;

c) św iadectwa moralności i dotychczasowego za trud
nienia, wystawionego przez właściwego duszpasterza i zwierz
chność g m in n ą ;

d)  świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.

2. W  dniu oznaczonym przez Dyrekcyę poddać  się  
egzam inowi w stępnem u, z którego kierownik szkoły osą
dzi, czyli kandyda t jest  dostatecznie umysłowo rozwinięty 
i posiada po trzebne wykształcenie e lem e n ta rn e ,  ażeby 
m ógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej udzie
lanych.

Synow ie w łośc ian ,  p o s ia d a ją c y c h  w ła s n e  gospo 
d a r s tw o  rolne, p rzy jęci b ędą  przed innymi kandyda tam i
i bez względu na ich stan majątkowy o t r z y m a ją  b ezp ła tne  
u trzy m an ie  (pomieszkanie, wikt, pościel i pranie), tudzież 
ubran ie  w  zakładzie , kosz tem  funduszu  k ra jow ego .

Każdy je d n ak  wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juch tow e obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:
D yrekcya  k ra jow e j  niższej szkoły ro ln iczej w  Kobier

n ic ac h ,  poczta Kęty. ( 1 3 )

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

w  lizeszotvie, 
której w yroby znane są z jak naj
lepszej jak ości, sprzedaje po ce
nach fabrycznych : n f L a s t i r y l S l i  
(skóry podeszwiane) wszelkie j u c ł i -  
ty i skórki cielęce, 
branzlówkl, skóry 
na pasy,l3lanl£l szare i czar

ne szpaty ltp>. (io-0)

S k M  Nasion i M a t y
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 10,

naprzeciw Grand - Hotelu, 
poleca na zasiewy wiosenne wszelkie n a s i o n a  
pastewne, leśne, w arzywne i kwiatowe, a mia
now icie: Buraki, Marchew, Koniczyny, Lucernę 
f ran cu sk ą  oryginalną, „K oński ząb44 ory
ginalny aineryk. jest na Składzie od 

połowy Marca. (6 -10)
W T Y M Ż E  SK Ł A D Z IE :

Herbata po 2 złr. 30 ct., 2 złr. 80 ct., 3 złr. 
30 ct. i 3 złr. 80 ct., Kwiat (Pecco) 5 złr., 
Okruchy herbat 1 złr. 70 ct. i 2 złr. za V2 kilo. 
oraz Wina francuskie  oryginalne domu pp. S ch ro 
der de C onstans z Bordeaux. Koniaki kuracyjne.

Poszukuje posady
na stół lub ordynaryą za raz  lub od św. Jana 
rząd ca  dóbr kawaler, lat 36; posiada chlubne 
świadectwa z 1 3 -letniej praktyki gosporfarczej.

W iadomość w  Administracyi Tygod. roln. 
Kraków, G arbarska  Nr. 7. (3-0)

5 Buhajków rasy Simmenthal,
c z y s t e j  k r w i ,  p o c h o d z ą c y c h  o d  o r y g i n .  i m p o r t o 

w a n y c h  s z t u k ,  w  w i e k u  1 —  1 x/ 2 r o k u ;

7 Buhajków rasy Simmenthal-Kuhland,
w  w i e k u  1 — 1V 2 r o k u  

sprzedaje (4-6) 

Zarząd dóbr w Okocimie, s t a c y a  Słotwina.

Kartofle do sadzenia
„ llfD E R S O H W Y 44

sprzedaje na miejscu i wyseła koleją po 4  złr. 
50 ct. w. a. za 100 kl. Zarząd dóbr Wróblowice, 

poczta Zakliczyn. (2-3)

Kilka buhai
czystej krwi po 55  ct. w. a .;  i półkrwi po 35  ct. 
w. a. za  kilo żywej wagi, rasy Simmenthal po
im portow anych ze Szwajcaryi rodzicach ma do 

pozbycia Zarząd  gospodarczy Brzączowice. 
poczta Droginia s t.  Wieliczka. (2-6)
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Pareset korcy nasienia (9-10)

ŁUBINU NIEBIESKIEGO
pięknie zebranego do s i e w u  sprzedaje 

Zarząd dóbr w O ch m a no w ie ,  poczta Wiel iczka .

(tIP§
do konserwacyi gnoju, do nawożenia ląk i ko
niczyny, poleca p ie r w s z a  p a r o w a  f a b r y k a  

gipsu
Karola Czecza

w JPłaszowie poczta I*oclgórze. 
Gwarantuje 98% gipsu i z powodu najnowszych 
maszyn taką miałkość jak żadna inna fabryka. 

I*o 65 złr. w. a. lOO metr. cet.
loco stacya PłaszÓW-PodgÓrze,  przy większym od
biorze odpowiedni opust, worki po cenach własnych.

Uwaga: Nieobsypywanie nawozu stajennego gipsem, jest sta 
nowczą stratą, bo drogi azot się ulatnia. Używając na sztukę bydła 
'/2 ki, gipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem 
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć.

Profesor Stoliman p o w iad a : Kto gipsu nie używa, sam sobie 
krzywdę czyni. (11 - 1 4 )

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pew ne na g ru n ta  suche i mokre zupe ł
nie liche, na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana t rw a 
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  złr. 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezp ła
tnie. Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion 

w  Bochni. (8-10)

H. ieckl
Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener - Neustadt (Nieder - Ósterreicli) 
poleca swoje świeże okazy starannie odczyszczo
ne , prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod 
gwarancyą siły kiełkowania, o ile mo

żności po tanich cenach. (4-10)

Próbki  i cenniki  na  ż ą d a n i e  darmo i op ła tn ie .

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica  .
Zyto .
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
F aso la  .
Bób
W y k a  .
Tatarka .
P roso 
Ja g ły  .
Kukurudza 
Rzepak .
Chmiel .
Koniczyna i 
Konicz. nas 
Konicz. nas.
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .
Kartofle hektolitr  
Okowita 80— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

czerw.
biała

szwedzka

Kraków
z dnia 5/4

Tarnów
z dnia i /*

Rzeszów
z dnia 30/3

Lwów
z dnia 5/4

Wiedeń
z dnia 5,4

od do
przecię

tnie od do
przecię

tnie od do
przecię

tnie od do przecię
tnie od do przecię

tnie

1085 11-40 1 1-20 10 4 0 11 — 9-95 1080 _•_
9 40 1010 — •--- _ . _ __•__ 10-25 _*--- — .— — •--- 9*— 9 4 0 — •— 9-40 1 0 - - ---’---
7-25 8-60 — •--- __• __ __•__ 8-15 7-50 8 ’— ---’--- 6 4 0 7-75 — •— 6-25 8-50
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2-— 2-60 1 80 2-40 3-80 — •---
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Odpowzialny reu attu i i wydawea Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


